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URZĘDOWY KOMUNIKAT RUMUŃSKI W ZWIĄZKU Z WIZYTA
LESKIEGO.

MTN. ZA-

Bnkare&zt, 27 pażdz. (Teł. G. P.) 
W dniu  dzisiejszy;!^ ogłoszono nas tę 
pujący kom unika t  u rzędowy: W c z a 
sie swojej w izy ty  w Rum anji .  w  dniach  
51, 25 i 2G października, polski mini
ster sprajw zagranicznych p. August 
Zaleski odbył kilka rozmów z  mini- 
drem Mironescu oragt przyjęły był 
przez prezesa R ady  m in is trów  i wyso
ką rady regencyjna. Obaj ministrowie 
ispraw zagranicznych- zbadali  wspólnie 
swrawy dotyczące stosunków -pomiędzy 
obu krajami, jak również zagadnienia

WSTRZĄSAJĄCA KATASTROFA, 
KTÓREJ OFIARĄ PADŁO 5 OSÓB 

Berlin, 27 p a ź d z ^ T u l .  G. P.) /  SI. 
Ueonhard donofezą, że-jsąimtochód, kió.- 
rym jechało towarzystwo z pobliskie
go kościoła, gdzie odbyły się chrzciny, 
?v drodze powrotnej w padł przed m o 
stem na express simnioński. W szyst
kie osoby, znajdujące się w  samocho
dzie poniosły śmierć na miejwcu. 
Dwóch mężczyzn i dziecko wpadli do 
rzeki, saś dwie kobiety zabite zostały 
nad kolami pociągu,

polityki międzynarodowej. Osiągnęli 
oni porozuinienifś co do różnych posta
nowień, które .zakończą "prawy będą
ce w  -zawicpzcąBu pomiędzy obu k ra 
jami, (Lfź podpisali traktat o ro,zjem- 
stwie i  koncyijacji. Rozpatrywali oni 
również śibpdki zn* cr/ąjąife do zbliże
nia gospodarczego między Pol&ką i Ru- 
mi.nją, W'''sprawie zagadnień m iędzy
narodowych obaj m inis trow ie Hwiijj’- 
dzili całkowitą zgc-rlność poglądów, 
wy pływającą £k  wspdfności' celów 
kontepcji  p-o-1 i tycznych swoich pańitw .

! B Ę D Z IE  ZLIKW IDOA
P ary ż  27. p a ź d z ie rn ik a .  (Te ł .  G. 

P.) K rczw s m i n i s l e r j a l m '  w s tą p i ł  w 
fazę, s h u o w ią -c ą  pow ażny k rok  k u  
,iigo rozw iązan iu . Ęo p rz y ję c iu  m i
sji  u tw o rz e n ia  g a b in e tu  D a la d ie r  
zw yórit  się do p u p  socjn lislycznych  
/. p ro p o zre ją  p rzy jęc ia  udz ia łu  w 
'rzędzie. Na n a r a d a c h  gTup, k tó re  
t rw a ły  w c z o ra j  doJągbclz. 8 w i e c h a  
r e m  p o s ln n c w io n o  w y d a ć  do  I)a In
die m  przedstawłc-icli  s t ro n n ic tw ,  
k tó rzyby  zażądali od niego sp recy 
zow anych  propozyc ii. W c z o r a j  *<j¥g. 
*  w ieczo rem  pala.djfcr udzielił soc ja 
ii 'lo m  żąd an y ch  w y jaśn ień .

Kiwane sa ra sit i w Wiedniu
i G r a z y .

POiLK-J \ PO 1 1  ABCZGE PB Z Y D  RÓC1LA SPOKÓJ.

W iedeń  27. paźd z ie rn ik a . (Tel. 
G. P .) K om uniści u siłow ali w yw o. 
lać bu zamic-szki. Polic ja h y la  z m u 
szona do  użycia b ro m  b ia łe j. K ilka 
osób zozsłalo ran io n y ch . D okonano 
a re sz to w an ia  około 100 osob. Spoko i

został p rzyw rócony .
W iedeń 27. p aźd z ie rn ik a . (Tel. 

G P .) Z Grac u donoszą o ro z ru 
chach , k łó re  zostały  z la tw o śe ii 
zduszone.

\N Y  W E  CZW A RTEK .
R ozw iązan ia  k ryzysu  nie należy' 

się  spodziew ać w cześniej, an iżel. 
we czw artek  31. hm .

RRIANT) W E Ź M IE  UDZIAŁ 
W NOW YM RZĄ D ZIE.

P ary ż  27. październ ika. (T el. G. 
P.) -Dziś o godz. 18 D a lad ie r ośw iad 
ezył członkom  zarząd u  stro n n ic tw a  
rady k ałó w  socja listycznych , że 
B riand  zgodził dę w ziząć udzia ł w  
now ym  rządzi". 
rwsHs s m s i  tmcrnmmmmmaiteimsmm

KRWAWE AWANiURY KOMUNI
STYCZNE W NIEMCZECH.

Berlin, 27. października. (Tel. G. 
P.). Z ,L ipska donoszą, do doszło tam 
dziś popołudniu w czasie manifustaoji 
komunistycznych do krwawego stanca 
między policją a uczestnikami pocho
du, który policja usilowalaTzlikwsdo- 
waćy przyczem kilka osób zostało ran 
nych. Policja aresztowała 50 uczestni
ków p.ochodu, —  Z Hamburga donoszą, 
że w w yniku  krwawych starć między 
demonstrującymi komunistami i inter
weniującą białą bronią policją, kilka
naście osób odniosło rany.

 o----
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Ze sportu.
j- \

Pogan zwycięża Gzanrnh 2:1(1:0)
Lwów, 28 październik^.

POGON-CZARNI 2:1 (1:0).
Pogoń: Albański, Maurer, Fichtei, 

Hanke, Kuchar, D tutschm an, Prass, 
Zimmer, Marcinkiewicz, Maurer, Sza- 
bakiewicz.

Czai ni: Krasicki, Chmielowski, 0 -
lejniczak, 'Ozajst, Amirowicz, Witkuw 
ski, Ostrowski, Reyman, Nastała, Sa
wka, Piłat.

Dawno już zawody Polami z  Gzai- 
nymi nie budziły takiego zaintereso- 
w aina jak w dniu wczonaszym. Obra
zem olbrzymiego zainteresowania była 
.BKordowa iloec publiczności, która w 
liczbie około 7.000 osób, mimo deszczu 
w drugiej połowie, z niesła.bnącem na
pięciem śledziła przebieg zawodów aż 
do ostatniego gwizdka sędziego.

Czarni i tym razem  nie potrafili 
przełam ać tradycyjnego pecha, stale 
im w spotkaniach z Pogonią towarzy 
«ząoego. Podobnie, jak na wiosnę, tak 
i teraz górowała drużyna Czarnych 
prawie we w&cystkiuh liniach nad Po- 
qouią, niemniej jednak zeszła ona z 
boiska pokonana, gdyż zabrakło jej 
szczęścia, które w  spotKaniach piłkar
skich niejednokrotnie dominującą od
grywa rolę.

Mimo klęski zaprezentowali się 
Wczoraj Czarni zupełnie dodatnie, sta
nowiąc zespół wyiównany we w szyst
kich liniach. Na pierwszy plan, jak 
Swrkle, wybijali się obaj obrońcy 
Chmielowski i Olejniczak, którzy nez 
trudu likwidowali wszelkie .zakusy a- 
nemicznego napadu Pogoni. Ruwnież 
pomoc pokonanych stanęła  ma wysoko
ści zadania, będąc podporą obrony, 0- 
raz  wspomagając swą przednią forma
cją Doskonale grał Ozajst, b^zwątipie- 
n ia  ,eden z  najlepszych graczy na bo
isku, który jednakże nie pilnując pod 
koniec zawodów Szabakiewicza, spo
wodował pośrednio klęskę swej druży
ny. Równ eż Amarowicz i  Witkowski 
nie popełnili grubszych błędów.

Atakowi Czarnych zarzucić moiżna 
jedynie brak decyzji w  'ytuacjaeh pod
bramkowy ,-h, oraz zbytnie oHąganie 
się z oddaniem strzału w  odpow.ed- 
mm momencie. Pozatem, mając dobre 
oparcii o pomoc, rozwj,nęła piątka na- 
paau Czarnych ładną dla oka grę kom- 
DŹnacyjną, która pozwoliła im stosun
kowo łatw o przedostawać się na pole 
Pogoni. Tu jednak w  żaden sposób nie 
potrafili się napastnicy Czarnych zdo
być n a  energiamy i skuteczny strzał. 
Bnaimk" rze Czranych Krasicki i Drama- 
łe  w  przepuszczeniu bram ek nie po
noszą w iny, oba bowiem strzały  odda
ne były z bardzo blizkiej odległości

0  zwycięzcach trUtfno coś dobrego 
powiedzieć. Siedemdziesiąt procent 
drużyny Pogoni stanowił Albański, 
który Łronił z w ;eflkieim p. w idzeń r a  
i  pewnością. Jemiu też głównie przypi
sać należy zwycięski w ynik ,czerw o
no - niebieskich". Obok niego wyró
żnić m usim y D itsch m a n a  w Domocy, 
który kilkakrotnie w yjaśniał ciężkie 
sytuacje pod bram ką Pogoni.

Obrona Pogoni była najsłabszą 
c*%ścią zespołu. Zarówno Mauer jaic i 
Fichtei popełnili mnóstwo „kiksów", 
które jedynie z powoda mało energicz
nej gry napadu Czarnych nie przynio
sły poważniejszych następstw. Fomoc 
Pogoni, jak już powyżej zaznaczyliś
my, m iała  najlepszego gracza w 
Deutrchmanip, który skutecznie „sza

chował" Ostrowskiego. Hanke był słab 
szym jak ostatnio, Wacek zaś nie za
wsze daw ał sobie iadę z śrocucową 
trójką pomocy/

Atak Pogoni jedynie przez pierw
szych kilkanaście minut potrafił za
dowolić, . następnie zaś w liinji tej za
panował Kupełny chaos. Zam iast sko
ordynowanych akcyj w idziało się jedy 
nie luźne i nteprrsmyńlane pociągnię
cia. Stosunkowo najlepszym był Mysz
kowski, nie posiadający jednak jeszcze 
odpowiedniej rutyny, oraz Szabakie 
wicz, z którego podań padiy obie bram
ki. Maurer w żaden sposób nie może 
się pozbyć swej najw iększej wady, tj. 
odwracania się tyłem do bramki prze
ciwnika, ponadto gracz ten zbyt późno 
startuje. Prass mało zatrudniany, Le- 
kroć dochodził do piłki stalle by ł gio-

Lwów, 28. października.
W dniu wczorajszym zorganizował 

L\v Klub sport. „Lec-hja“ zawody 
strzeleckie z okazji 25-lecia istmema 
klubu. Zawody odbyły się na strzeln. 
cy wojsKOwej przy ul. Rleparowskiej. 
Organizacja zawodów przegotowana 
starannie, była nad wyraz sprężysta 
i spoczywała w  rękach p. mjr. K. Ba- 
szniaka, kpt. Maćkowskego, por. Ch
m ury, por. Hampela i członków ,yLe- 
chji". W sKład komisji klasyfikacyjnej 
■wchodzili pp. ar. Peter, Grabowski i 
pOr. Theuer. Liczba zgłoszonych za 
wodników wielka. Zespoły zgłosiły: 
ZOR., AZS., Sokół Macierz i Pul Państ.

W yniki techniczne są następujące:
I. Strzelaniu z brani długiej, typu 

wojskowego na 10U m. Mażl. punlktów 
50. Zgłoszonych 44 zawodników. 1) 
Haluza (SM.) 46 pkt. 2) Wilczek (SM.) 
44 pkt. 3) Chruściel (PP.) 44 pkt. 4) 
Sulewski (AZS.) 45 pkt.. 5) Brzeżański 
(Sit.) 42 pkt. 6) Miszalek (SM.) 41 pkt. 
7) Gwóźdź (AZS.) 40 pkt, Poza kank. 
por. Theuer (L.) 45 pkt.

II. Strzelanie z broni meło-kalibro- 
w "j na 50 m. Punktów możl, 100. Zgło-

Lwów, 28. października. 
Sekcja kotlarska Ż. K. S. Hasmonea 

zorganizowała w  dniiu ■wczorajszym 
przedpołudniem wyścigi kolarsjue na 
drodze stryjskiej obok boiska Pogoni. 
W yniki poszczególnych biegów są na
stępujące :

Bieg 5 kim. z półmetkiem dllu za
wodników niestow. i nieilicencj.: 1)
Zieliński (Pogoń) 9 m. 0.8 s , 2) Fedak 
(LTK) 9:09,7, 3) Brigidowicz (LTK)
9:26, 4) Burzyński (Pogoń), 5) Dachs 
(Hasim.). Startowało 8 zawodników- 

Rewja dzieci dc lat 10 z próbą szyb 
kości na 200 m.: 1) Adamowski 27 s., 
2) Treidl 28,2 s., 3) Comi, 4) Zucker- 
stein. Startowało, ).

Bieg 5 kim. dla pań z półmetkiem:
1) Stachiewfczowa (Pogoń) 11 m. 28 9.,
2) Adamowska 16 m, 08 s.

Bieg 5 Mm. dla seniorów (powyżej 
30 lat) z pótm Startowało 4 zawodni
ków. 1) Woje iechowski (LTK) 10 m. 
34 s., 2) Adamowski E. (LTK) 11:45, |
3) Cami (LTK) 12:05 4) Schliefke I. j
(Ha sen.)

źuym. Najsłaibozyija graczem w kwin
tecie by’ Zimni‘ r, któremu fakt ten 
jędrna nie przerz&odiził w uzyskaniu 
obu bramek dflo. Pogoni.

Pierwsze m m uty gry przynoszą 
zm :eune atani obu napadów. W 4‘ od
daje Nastania silny strza] na bramkę, 
itecz A lbański jest na miejscu. Za chwi 
lę znów atak Czarnych kończy się 
stizałem  Piłata. Pogoń atakuje głó
wnie lew ą stronę; jeden z tych a ta 
ków kończy się strzałem  Szamakiewi- 
cza w słupek. W 16* Czarni omal nie 
uzyskują biam ki; N asiuia przebija się 
przez obu obrońców i rrtizela z 2 ktro- 
Jtów. lecz piika tralia) w Albańskiego. 
Następuje teraz serja rantów wcinyca  
do Pogoni, które jednak m ijają bez re
zultatu. W 29‘ solowy wypad M aurera 
z trudem powstrzymuje Olejniczak, ra-

szonych 46 zawodników 1) Bereźnicki 
Z. (ZOR.) 88 pkt. 2) Biedermann T. 
(11 pap.) 88 p. 3) Kieszkowski St. (PP.) 
86 pkt. 4) por. Theuer (L.) 85 pkt. 5) 
Sulewski (AZS.) 84 pkt. 6) Stankie
wicz J. (PP.) 84 pkt. 7) H aluza Z.
(SM.) 83 pkt. 8) Luhacztw ski J. (ZOR,) 
83 pkt 9) Kiczek L. (ZOlR.) 82 pkt. 10) 
H nstm an R (AZS.) 80 pkt.

III. Strzelanie dla pań z bron: m a
łokalibrowej na 25 m.- Możil punktów 
100. 1) Bobków*na 8G pkt.; 2) Kowal- 
ców na 9 pkt., 3) Maćkowska 88 pkt., 
4) mjr. Baszniakowa 5 pkt., 5) Widę 
kówna 83 pkt., 6) Friedówna Ant. 81 
pkt., 7) Okorecka M. 80 pkt. W tej 
konkurencji strzettali także chłopcy 
poniżej la t 10. — 1) Szczepański J. 56 
pkt., 2) Dąbrowski A, 40 pkt., 3) Roz
wadowski Br. 39 pkt. W yniki uzyska
ne w powyższych zawodach należy u- 
ważać za dobre.

Lachja należy do tych nielicznych 
klubów sportrwych, które pielęgnują 
również sport strzelecki, poza piłką 
nożną i inneimi gałęziami sportu. Zwy
cięzcom w ręczyła nagrody p. majoro
w a Baszniakowia.

I Scratcb 1000 m .: 1) Kal.ler Józef
(Pogoń), 2) Bosak Tad (Pogoń.), 3) 
Góttinger L. (Pogoń). Najllepszy czas 
dnia uzyskał Bosak T. (Pog.) .14,9 s. 
Organizacja dobra.

 o-----
BIEG NA PRZEŁAJ 

WILANÓW. WARSZAWA 
W arszawa. W biegu na przełaj 

W ilanów-W arszawa, na trasie wyno
szącej około 7 telm zwyciężył Sarnacki 
(W arszaw  inka) w ooaisie 25 m. 08.6 
sek. 2) Puchalski (Huragan, Wołomin) 
25.10. 3) Nowacki (W arszawianka). 4) 
Żak (Varsowia). 5) Milcz (AZS.) 6) Or
łowski (Polonja). Rewelacją biegu był 
Puchalski. Drużynowo zwyciężył AZS 
31 r>kt., przed Polonią 38 pkt i W ar
szawianką 39 pkt.

— — o-------
PORAŻTA PETSOTWICZA 

W sZWEGJI.
Sztokholm. W biegu na  ortzaetrzoni 

1 mili ang. zwycięża Kraft w  czasie 
4.19.2 przed Betkiewiczem 4.16.6 i Ma- 
gnusnem,

tiując w ostatniej c h w li na rójr Za 
chwilę za  rękę tegc samego gracza 
wykonuje Hanke rzu t w rlny  z poza 
pola karnego, piłka jednak idzie tuż 
obok słupa a. Gra się powoli wyrównu
je i toczy-się głównie na  środku bois
ka. 43 mm. przynosi Pogoni prowadze
nie. Łzaoak' wicz m inąw szy Ozajsta, 
oddaje dobrą centrę, którą Eimmer 
przem ienia w  pieeyuzą biuaakę.

Po pauzie gra staje się bardziej 
zacięta,, Gzami na dobre lusadawiają 
się na polu Pogoni, która skupia pod 
swą bram ką tak obrońców, jak i po
mocników. Taktyka ta okazuje się sku 
teczną, gdyż Czarm miano rażącej 
przewagi nie mogą uzyskać w yrów na
nia. W pewnym motr encie aohwŁri z 
boiska kontuzjowany Amirowioz, lecz 
za chwilę powraca Również i Nastali.

• zderzywszy się z W ackiem, przez parę 
minut nie bierze i 'działtu w  grze. W 
15‘ wykrucŁa sęozia Myzzaowtskhjoo, 
który leżącego Krasickiego kopnął w 
głowę. Miejsce Krasickiego zajmuje te
raz  D rapała.

Czarni są nada/l w przewadze i u- 
zyskują też w 32 min. wyrównanie z 
delekiego strzału Chmielowskiego. Po
goń cola teraz do tyłu Prassa, chcąc 
utrz^tmać wynik remisowy, natom iast 
pomoc Czarnych zam iast grać ostro
żnie, wysuwa się zbytnio naprzód, co 
też kończy się dlla. nich tragicznie, W 
przedosiamiej bowiem m inucie gry 
nieobstawiony Szabakiewioz podjeżdża 
pod samą bram kę Czarnych, skąd spo
kojnie centruje — M aurer przepuszcza 
piłkę Zimmerowi, który z panu metrów 
zdebywa dla Pogoni drugą braimkę, a 
temsamem zwycięstwo

Zawody prowadził p. Arozyński 
z Krakowa, który wyszedł z nich ra -  
ugół obitmna ręką. J. K

 o-----

Mistrzostw? lig ',
Królewska Bata. Ruch -Turyści 0 0.

Gra nieciekawa z  lekką przewagą Tu
rystów.

Waiazawa. Warta • Warszawianka
4:0 (3:0). Bramki strzelili: d la W arty 
Kmoła dwie, Staliński 1 (igłową) i 
Przybysz. W arszaw ianka g iała bardzo 
słabo. Najlepszy Zwierz. Sędża p. 
Niediźwuski.

Warszawa. Garbarnia . Lepja. 1:1 
(1:0). Bramkę dla G arbarń, uzyskał w 
11 nun. Pazurek Wyrównuje po przer
wie w  2 min. Lanko. Gra ostra i szyb
ka. Widzów 7.000.

Krakuw. Cracov; a-Pol on ja 5.2 (3:1). 
Bramki dla Cracovji uzyskali: Kuibuń- 
ski 3, Kozok i Malczyk po 1, dla Polo- 
nji Ałaszewski i SuchocK.i.

Łódź. ŁKS - IFC. 0:0. Gra na ni
skim poziomie i nieinteresująca. Naj
lepszy na boisku Spałek na braimcą 
IFC. Sędzia dr. Lustgarten.

2AW0DS O WEJŚCIE DO LIGI.
Poznań. Legja 'Poznań) - Marę 

mont (Warszawa) 2:0 (1:0).
Łódź. ŁTSG. (Łódz) - Poianja ((Bya- 

goszcz 3:0 (0:0).
 o-----

TABELA ROZGRYWEK LIGOWYCH.
gier pkt.

1) Garbarnia 22 29
2) Ł. K. S. 23 26
4) W isła 22 27
3) W arta 29 2#
5) Legja 22 27
6) Cracw ja 22 25
7) Czarni 22 18
8) Polonja 2e .18
9) Ruch 20 17

10) Warszaw>anka 21 17
11) I. F. C. 22 16
12) Turyści 21 ń
13) Pogoń 21 16

Jubileuszowe zawody
sfrzeieckie LechjL

Wyścigi kolaże \H.
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I M
Miisz. Pifsydsfejs w Kbłomyji

przem enlła s>.s w podn os-$ manifestach ['okucia.
PRZEDSTAW ICIELE W ŁADZ I SPO ŁECZEŃSTW A. — JAK WY GLACA POMNIK. — PRZEMÓW IĘ.

(N il  PO AKCIE ODSŁONIĘCIA

K ołom yja 27. października.
W dniu d zisiejszym  obchodziła  

stolica Pokucia, K ołom yja, uroczy
stość odsłonięcia pom nika Pierwsze  
go Marszalka Polski, Józefa P iłsud
skiego.

Już w  sobotę udekorowano m ia 
sto bogato flagam i o barw ach naro
dow ych, zielenią i dyw anam i, w ie
czorem zaś p ięknie ilum inow ano. — 
Szczególną uwagę zw racała ilu m i
nacja w ieży ratuszowej. Ulicam i 
m iasta przeszły orkiestry cyw ilne i 
w ojskow e. Zaczęli się również zjeż
dżać przedstaw iciele w ładz i uczest- 
liicy  uroczystości z b liższy  oh i dal
szych okolic.

Na uroczystość przybyli: przed
staw iciel p. Prezydenta R zeczypos
politej pułkow nik Głogowski, re
prezentanci arm ji, generałowie: Ro
mer, Skierski i Łukowski, w ole w o
da stanisław ow ski Naknieczinikoff- 
K lukaw dd, posłow ie: Stroński, W oj 
łowicz, Sanojca i N iedźw iedzki, 
przedstaw iciel kuratorjum O. S. L. 
dr. M endys, kom isarz Domu Narod- 
nego p. M ichał Baczyński, delegacja  
Okr. Z w ;ązku L egionistów  i Strze - 
leckifigo, delegacja Związku Obroń
ców Lwow a, przcdstaw Plele władz 
m iejscow ych itd.

Na środku stadidnu 45 pp, usta
w iono ołtarz połow y, przybrany d y 
w anam i i zielenią. Przed ołtarzem  
u staw iły  się w  czworobok oddz5ały 
w ojskow e w  pełnym  rynsztunku  
oddziały przysposobienia w ojsko
wego, rmodaież szkolna oraz liczna  
publiczność. N a specjalnie przygo - 
tow anych m iejscach zasiedli w y 
m ien ien i w yżej przedstawiciele 
w ładz, korpus oficerski, obok zaś 
stanęły  poczty sztandarowa, d ele
gacje stowarzyszeń, ludności okoli
cznej, Sokola, kahału żydow skie 
go i Id.

Ks. Boitmas w ygłosił od ołtarza 
piękne kazanie, w  którem podkreś
lił w iekopom ne zasługi Marsizałka 
Piłsudskiego, położone dla zdoby
cia niepodległości Polski, poczem  
odpraw ił m szę św.„ w czasie której 
orkiestra 49 po. odegrała szereg p ie
śni religijnych.

Po m szy  uform ow ał się olbrzymi 
pochód. który głów nem i ulicam i 
m iasta  przeszedł na rynek.

(Telefonem od naszego korespondenta?.
Poszczególne grupy pochodlu usta

wiały tdę na rynka w cziwuraboik, doo
koła skweru, na którymi wybudowano 
pomnik osłonięty zasłonam i o b ar
wach narodowych.

Po przybyciu przedstawicieli władz, 
na fryLiunę ustaw ioną obok pomnika 
wszedł przewodniczący kom.tętn budo
wy, starosta dr. Skwarczyński i w y
głosił dłuższe przemówi śnie, podkre
ślając,’ że pomnik Marszalka) k tórym i 
fundowany został ze składek całego

tntejszego społeczeństwa, bez ?(Hnfoy 
wyznania i narudotw.uści, jest w yra
zem przyw iązania, czci i hołdiu dlla Te
go, który życie swoje p'oświęcił Naro
dową który jest Wodzem Narodu. W 
końcu swego przemówienia dr. Skw ar
czyński zwrócił się do przedstawiciela 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej pułko
wnika Głogowskiego z yra,śbą 0i doko
nanie akta odsłonięcia pomnika na wie 
czną chwalę 'Wbdza i na pómyślność 
ziemi pekuckiej,

APuLLO!
!V

Dziś poraź o s ta tn i!  Kto n ie  w idział pow in ien  spies :yć i ko 
rzystać z okazji og lądnięcia  w upan ałego f i rn u  p, t.

ASTO MSŁOŚ11“ z IWANEM PETROWiCZEM
Na ^ ró  i!e żądanie dziś no raz ostatn i

S p ś lis i  n isrfis  rebankoaregG
ni essia piekarza w Wicniksch slęly.

LwOw, 28. października.
(—). Przed kilku dniami donieśliś

my o zuchwałym napałaie rabunko
wym i morderstwie, dokonanem przez 
nieznanych sprawców na osobie pie
karza z Winnik Jankle Spite ina iSa ■ 
dze do Brzuchowic. RaJbusie po oibra ■ 
bowaniu swej ofiary zamordowali ją, | 
z obawy, by nie zostali rozpoznani

Powiatowa komenda PP. we Lw o
wie w toku dochodzeń ustaliła, Jże jed
nym ze spTa wcóv tej zbrodni był W ła
dysław Koi odko zam. w Kleparowie. 
W czoraj organa policyjne ujęły zbrod
niarza i oddały, go w ręoa Wydziałowi 
śledczemu, który prowadzi dalsze do
chodzenia.

Mieszkali, i pil
< !e wbaafei mis z

PRZYKRE DOŚW IADCZEŃ  
L w ów  28. października.

(— ) Znam ienne dla obecnych  
czasów są coraz częściej zdarzające 
się fak ly  „n aciągan ia1 przedsię
biorstw  gastronomiuzno .  hotelo
w ych i to g łów nie pierw szorzęd
nych.

Przed kiilku dniam i donieśliśm y, 
że w  hotelu „Imperial" m ieszkał 
przez 12 dni jakiś gość, poczem  u -  
lo5nił się n ie  zapłaciw szy rachunku  
za m ieszkanie w  kw ocie 95 zł.

W czoraj znow u o podobnych  
faktach doniósł policji płatniczy re 
sfauracji w  hotelu „Bristol". M iano
w icie w hotelu  tym  m ieszkaj i W o-

1E HOTELU ,.BRISTOL" 
statnich  dniach: Herman d in- 
ger, rzekomo z Borysław ia, który  
dyskretnie opuścił hotel, n ie  uregu
low aw szy rachunku w  kw ocie 981 
zł. za m ieszkanie i utrzym anie, d a 
lej niejaki Bernard Monis, podobno 
w łaściciel aptdki w Budapeszcie. 
Ten nie u iścił należytości w  kw ocie  
39 zł. i izbiegł, a wreszcie Johan Ma
tuszek, agent podróżujący, który nie 
zapłacił rachunku opiewającego na 
kw otę 54 zt. W szyscy trzej opuścili 
hotel, nie zgłosiw szy o tem zarzą
dowi. Poszkodow any płatniczy zwró 
c;ł się do policji z prośbą o ściga
nie tych oszustów.

ł Pułk Głogoi/ski, podszedłszy dc 
zasłony, zakrywającej pomnik, doko 
nał aktiu odsłonięcia. Zasłony opadły, 
a oczom obecnych ukazała się sprzoiwa 
postać Marsizałka Fllsudukiegoi.

W zniesiony n a  cześć M arszalka 
okrzyk: „Niech żyje", powtórzony zo 
stał przez obecnych trzykrotnie z en
tuzjazmem . Orkiestra odegrała Hymn- 
Narodowy, oddziały wojskowe spre
zentowały broń, przy pomniki ojbjęli 
wartę honorową dwaj oficerowie z io- 
bytemi szablami.

Pomnik: ten jest dziełem znanego 
artysty rzeźbiarza Kcnstanrego Laszcz- 
ki, profesora Akademji Sztuk Pięknych 
w Krakowie i przedstaw ia M arszałka 
Piłsudskiego w pozycji siedzącej Obie 
ręce M arszalka oparte są o kóiana. W 
lewej ręce trzyma księgę 1 rajw, w pra
wej zaś miecz, którego ostrze w skazu
ją na w yryte w  księdze słowa: „wol
ność, równość, braterstwo". Posąg 
M arszalka spoczywa n a  wysokim co
kole kam iennym . Na ścianie frontowej 
pomnika widnieje napis: Józef Pił
sudski, wskrzesiciel Ojczyzny", na je
dnej ze ścian bocznych wyryte są da
ty: „1914— 1918“, na drugiej zaś
„1918—1928".

Z koleji przemówił wiceburmistrz 
miasta dr. Funkenatrm, zaznaczając, 
że miasto Kołomyja przeżyw a onecnie 
niezapom niane chwile, których pa
mięć przekazywać Lęidą pokolenia po
koleniom.

Trzeci przemówił po polsku komi
sarz Domu Naiidnego p. Michał l a -  
czyńsikń w imieniu ludności ruskiej 
oświadczając, między innomi: My Ru- 
sini, przybyliśmy tu  w dniu dzisiej
szym, nietylko dlatego, by złożyć hołd 
najlepszemu synowi naiodu polsku* o g, 
lecz także i dlatego, aoy go zapewnić, 
że w  miarę sit naszych usuwać bę
dziemy kłody i  przeszkody, rzucane 
mu pod nogi,

Nastęonie przemawiali poseł Stroń- 
ski, wojewoda Nakenecznikow -Klukow- 
ski, poczem ostatni wygłosił przemó
wienie gen. Skierski, >'kładając podzię
kowanie jako przedstawiciel wojska 
polskiego. Niech ten nomnik przn>omi- 
na z pokolenia w pokolenie to, co by
ło istotna treścią życia Józefa Fił&ad- 
skieao. Niech przypomina, że jest' je
dno tylko szczęście służyć z pożytkiem 
wielkości Ojczyzny i przez, to wymazać 
i  usunąć z drogi wszystko, co złe i  ni
skie. Mówca zakończył okrzykiem na 
cześć M arszałka Piłsudskiego, powtó
rzonym z  entuzjazmem przez wszyst
kich zgromadzonych. Orkiestra odegra
ła  „Piei wszą Brygadę".

Na tem w łaściwa uroczystość od
słonięcia pomnika została zakończona.
O godz. 13.30 odbył się obiad, wydany 
na cześć przybyłych gości, w czasie 
którego wygłoszono sziereg przemówień.

Na ręce komitetu budowy oomnika 
nadeszło szereg telegramów i listów,' 
m. i. od ks. biskupa Ban damskiego.
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Anglja w przededniu walnej
rozgrywki politycznej.

PRZED OTWARCIEM NOWEJ SESJI PARLAMENTU ANGIELSKIEGO. — TRUDNE POŁOŻENIE RZĄDU MAC 
DONALDA. — KONSERWATYŚCI PRZYGOTOWUJĄ GENERALNY ATAK NA RZĄD. — SILNA OPOZYCJA RA
DYKALNYCH KÓŁ ROBOTNICZYCH. — SENSACYJNE POGŁOSKI. — PRZED WYJAŚNIENIEM SYTUACJI.

{ K orespondencja w łasna „G azety Porannej").
Londyn, w październiku.

Aniglja stoi obecnie w przededniu 
ważnej i ciekawej rozgrywki politycz
nej. Zarówno w kołach rządowych, jak 
i wśród grup parlam entarnych czynio
ne są bardzo intensywne przygotowa
nia do otwarcia nowe) sesji parlamen
tu angielskiego, wszystkie zaś dotych
czasowe oznaki wskazują n a  to, iż w 
nowo otwartym parlam encie rozegra 
się akcja, która niety-lko zadecyduje 
o dalszych losach obecnego rządu a n 
gielskiego, ale jednocześnie w  silny 
sposób wpłynie na dalsze ukształtowa
nie się polityki Angtji zarówno ma te
renie wewnętrznym , jak i  n a  arenie 
międzynarodowej.

Rząd premjera Mac Donalda znaj
duje się wobec zbliżających się prac 
parlam entarnych w  niezbyt pomyślnej 
sytuacji. Oto bowiem przywódcy stron
nictw a konserwatystów angielskich go
tują się do generalnej walki opozycyj
nej z obecnym rządem - i zam ierzają 
silnie zaatakować całą  dotychczasową 
pracę gabinetu „lafoourzystów" zaró
wno w dziedzinie polityki zagranicz
ne], jak i w sprawach gospodarki we
wnętrznej. Głównie jednak zamierzają 
konserwatyści uderzyć w rząd za za
warcie „lekkomyślnych" umów z Ro
sją sowjecką i za  nawiązanie ponow
nych stosunków dyplomatycznych po
między Moskwą a Londynem, — dalej 
zaś za „zbyt nieprzemyślane" ustęp
stwa na rzecz niezależności państwo
wej Egiptu, OTaz wreszcie za  niezbyt 
udatną — zdaniem konserwatystów — 
wyprawę Mac Donalda do W aszyng
tonu.

Jak  zatem widizimy, zaatakować 
chce stronnictwo konserwatywne całą  
dotychczasową politykę zagraniczną 
rządu angielskiego, przycziem jednocze
śnie z  głosów pTasy konserwatywnej 
niedwuznacznie wyczytać można, iż 
konserwatyści nie cotną się nawet

przed próbą obalenia obecnego rządu 
angielskiego.

Ostatecznie jednak rząd ipremjera 
Mac Donalda nie obawia się zbytnio 
ataków konserwatystów n a  swe posu
nięcia w dziedzinie spraw zagranicz
nych, znajdzie on bowiem niewątpli
wie dla swych decyzji zagranicznych

większość, składającą się z „Labour 
Party" i liberałów. Gorzej natomiast 
przedstawia się sprawa z działalnością 
rządu angielskiego na terenie polityki 
wewnętrznej. Tu już doprawdy znajdu
je się rząd Mac Donalda w niezwykle 
trudnem położeni1

K łopoty Mac Donalda z  własną
part ją .

Z jednej strony bowiem domaga się 
„Lalbour P arty ' ad swego rządu, by  
rozpoczął wreszcie realizację programu 
„labourzystów* w sprawach zabezpie
czenia interesów robotników angiel
skich i w ysuwa naw et dość ostre żą
dania w  tym kierunku. Z drugiej zaś 
strony rząd angielski .zdaje sobie do
kładnie sprawę jz tego, że jeśli zechce 
przeprowadzić swe eksperym enty so
cjalistyczne i uderzy w  dotychczasowy 
stan posiadania przemysłowców i ka
pitalistów — doprowadzi nieuchronnie 
do wspólnego frontu konserwatystów i 
liberałów przeciwko sobie. — A ten 
wspólny Iron/t spowodować m usiałby 
w dalszej konsekwencji upadek rządu 
Mac Donalda, który znalazłby się w 
bezwzględnej mniejszości..

Te ewentualności komplikuje nad
to i ta  okoliczność, że stan gospodar
czy Anglji jest w  dalszym caągu bar
dzo trudny. .Około mil jon bezrobot
nych pozbawionych jest ciągle jakiej
kolwiek pracy. Sytuacja zaś w po
szczególnych gałęziach produkcji an 
gielskiej jest tego rodzaju, że jeśli rząd 
angielski zechciałby realizować socja
listyczne teorje, dojść mogłoby łatwo 
do bardzo ostrego przesilenia ogólno
gospodarczego.

A tymczasem w łonie „Labour Par
ty" nurtują coraz silniej prądy rady
kalne, które domagają się od rządu

FEJLETON .G A Z. FOH.“ ^ 29. X. 1929.
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TYGRYS
Thunaesyl F. ByehlowskJ.

- D -
— Co ty masz właściwie n a  my

śli? Powiedzże mil Ja  o nic ze m nie 
wiem!

— Mary... Kochasz m nie?
— Z całego serca, — odparła bez 

w ahania.
— Więc powiedz, — w imię naszej 

miłości!
— Jack... ja nie mam absolutnie 

nic do powiedzenia! Nagle odepchnęła 
go gwałtownie od siebie:

— Czy ja cię tu wołałam? Czy 
prosiłam cię, abyś został lub przy
szedł z  powrotem? Jakiem prawem 
właściwie pytasz się mnie o coś, o 
zzem prawdopodobnie zapomniałam, 
lub czego wogóle nigdy nie było? 
Dość już tego! Zostaw mnie teraz sa
mą! Nie chcę cię więcej widzieć. P a
mięć o tobie wydrę z mego serca, 
cboćbwn to m iała życiem przypłacić.

Przyszedłeś po to, by  mi ból sprawić, 
a nie, by mi oświadczyć, że mnie ko
chasz. Skończone wszystko między 
nami! Skończone 1

— W calem mem życiu, — odpo
wiedział ze smutkiem, nie widziałem 
jeszcze takiej znakomitej komedjantki. 
Głupiec jestem, że tu jeszc.z.e siedzę... 
ale nic na to nie poradzę. Sam sobą 
gardzę, widząc moją słabość. Mimo 
wszystko jedn.ak zostanę jesac.ze w 
Tangle. Zostanę ‘tak długo, aż mi po
wiesz i wyjaśnisz wszystko, do ostat
niego słowa! Dobranoc!

Podszedł ku drzwiom, otworzył jc. 
W yciągnęła ku niemu ram iona, jakby 
chciała coś powiedzieć, ale nie wydo
była z gardła ani słowa.

Kiedy się drzwi za nim cicho zam 
knęły, opadła z powrotem n a  krzesło.

— Co to być może takiego? — 
Bóg raczy wiedzieć, co ja takiego zro
biłam. Co to być może?...

Coś wilgotnego, ciepłego kapnęło 
jej na rękę... i znów jedna kropla.

Podbiegła do lustra, w któreim uj
rza ła  twarz swoją ściągniętą bólem 
i powieki wezbrane łzami. Nie parnię-

bezwzgłędnego wykonywania programu 
partyjnego Już kongres partji labou- 
rzystów, który z końcem ubiegłego 
m iesiąca toczył się w Brighton, uwy
datnił w yraźnie, iż radykalne ugrupo
w ania partyjne zdobywają sobie wśród 
delegatów robotniczych coraz silniej
sze poparcie. I tak, gdy m inister robót 
publicznych Thomas w ykazyw ał na 
kongresie trudne położenie/ obecnego 
rządu i stwierdził, że rząd — chcąc 
utrzym ać się przy władzy —  nie może 
zbyt radykalnie forsować swego pro
gramu partyjnego, — ugrupowania ra 
dykalne postawiły natychm iast wnio
sek o nieprzyjęcde sprawozdania Tho
masa di* wiadomości, co oczywiście 
równałaby s/ię wypowiedzeniu „votum 
nieufności" rządowi Mac Donalda 
przez w łasną jego paTtję. I groziło 
wówczas niebezpieczeństwo, iż kon
gres „labourzystów" istotnie wypowie 
się przeciwko rządowi. Dopiero dzięki 
interwencji najwybitniejszych działa
czy partyjnych, którzy wszelkimi spo
sobami apelowali do solidarności partji, 
zdołano uzyskać 1.100.000 głosów za 
rządem, podczas gdy przeciw głosowa
ło 1.027.000 członków kongresu.

Sytuacja rządu Mac Donalda jest 
zatem wie w łasnej partji również nie
zbyt różowa. A gdy wreszcie do tego 
'wszystkiego doda się, że ze strony 
przywódców górników angielskich sta-

tała, aby kiedykolwiek w dzieciństwie 
p łakała w podobny sposób.

— Łzy?... — szepnęła. A one skąd 
mi się biorą?

ROZDZIAŁ XXVI.
V ROZMOWA Z BRODACZEM.
Wiaidomem było ogólnie, że do s ta 

rego Brodacza nie możma było się do
stać przed dziesiątą rano, gdyż staru
szek — jak to tłum aczył każdemu Mc 
Guire — potrzebował długiego, spokoj
nego snu. Od godziny' szóstej popołud
niu pozostawiano go znów samego, na
wet Mc Guire n;ie m iał praw a wcho
dzić do jego pokoju, którego drzwi zre
sztą Brodacz zaryglował od wewnątrz.

Tak tedy przez pełne szesnaście go
dzin Brodacz pozotstawał w zupełnem 
osaino-tnieniu i spokoju, aby mógł na
leżycie wyspać się, odpocząć i nabrać 
sił do czekającej go codziennej pracy. 
A praca to była dość wyczerpująca.

Punktualnie o godzinie 10 rano do 
pokoiku zajmowanego pr.zez Mc Gui- 
re‘a schodziły się całe gromady ko
biet, starców, bezrobotnych, kalek, in 
walidów, oczekując na posłuchanie u 
Brodacza, który szczodrą rękę rozdzie-

wiane są rządowi angielskiemu dość 
radykalne żądania w kierunku reorga
nizacji przemysłu węglowego i  uregu
lowania potrzeb górników angielskich,
oraz, że niedawno generalny sekre
tarz  górników angielskich Cook o- 
świadczył na  zgromadzeniu puiblicz- 
nem, iż górnicy nie zawahają się 
przejść do jak najostrzejszej walki ze 
rządem, jeśli nie zostaną przedsięwzię
te środki dla zaspokojenia żądań gór
niczych odnośnie do zwiększenia płac 
i  uregulowania godzin pracy — nic do
prawdy dziwnego, że rząd premjera 
Mac Donalda staje przy nadchodzącej 
sesji parlam entu wobec bardzo tru
dnych i ciężkich zadań.

Tc-m też należy tłumaczyć sobie, iż 
niedawno rozeszła się pogłoska, jakoby 
promjer Mac Donald zam ierzał podać 
-się do dymis-ji. Na tle tem rodzą się 
również wieści, iż dojść może obeenk 
do rozw iązania parlamentu angielskie
go i do rozpisania nowych wyborów1. 
Mówią nawet, iż w kołach „Labour 
Party" wniosek o rozwiązanie parla
mentu znalazłby aprobatę, a to dlate
go, iż „Lal our Party" chciałaby pod
jąć próbę uzyskania bezwzględnej 
większości parlamentarnej, tak, aby 
rząd robotniczy nie był w niozem krę
powany i nie musiał liczyć się z ewen
tualnością antyrządowego bloku kon
serwatystów i liberałów.

Już w najbliższych dniach — po 
otwarciu parlam entu angielskiego — 
dojdzie niewątpliwie do zupełnego wy
jaśnienia obecnej rytuacji. A wyja
śnienie to hęd/.ic miało nietylko wpływ 
na dal-zy rozwój wypadków wewnętrz
nych w Anghi, ale zadecyduje rów
nież o tem, esy rząd Mac Donalda bo
dzie mógł kontynuować swą dotych
czasową p o l i t y k ę  na terenie zagranicz
nym I z tych też względów dalszy 
bieg wypadków w Londynie skupia ró
wnież na sobie zainteresowanie szero
kich kół międzynarodowych

St. Brz.

Dno nędzy. Naprawdę złotemu i ni
gdy nie zawodzącemu sercu Czytelników 
naszych polecamy wdowę po poważnym 
rzem ieślniku lwowskim. matkę legjonł- 
»ty i obrońcy Lwowa, k tóry  zm art z od
niesionych ran — znajdującą się obecnie 
w obliczu śmierci głodowej. NieszczęW- 
wa staruszka jest nadto ciężką kaleką, 
lak, te  zupełnie najdrobniejszej nawet 
t.woły nie jest w możności zapracować. 
Datki przyjm uje A dm inistracja dla „34*-, 
tki Obrońcy Lwowa"

m i
lał potrzebującym mniejsze czy więk
sze zapomogi. Nieraz — próc.z pienię
dzy — obdarzał Brodacz petentów do
brą radą, udzielaną na migi; a rady 
jego i wskazówki cenniejsze może by
ły nawet di a tych biedaków niż go
tówka.

Na kilka minut przed dziesiątą Ma
ry znalazła się w pokoiku Mc Guire‘a, 
gdzie już pełno było ludzi. Oczywiście 
bez w ahania ustąpiono jej .pierwszeń
stwa Mc Guire zapomocą pukania za
wiadomił przez ścianę Brodacza o jej 
nadejściu i po chwili dał się słyszeć 
trzask odsuwanego rygla i Mary zna
lazła s-ię w pokoju Brodacza.

Leżał jak zwykle ws-party wysoko 
na -poduszkach — przed nim na kocu 
rozłożone były karty, klóromi układał 
pasjanse, co było jego utub.ione.ru zaję
ciem.

Przysunęła sobie krzesło do łóżka 
i usiadła, .wpatrując się w tę twarz, o- 
koloną długą, siwą brodą. Brodacz w y
ciągnął rękę i pogłaskał ją pieszczot
liwie po plecach,

,lt. d. 11 i
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O statnie peorygi lew izytu.
:yAJSTRAiSZNIE  KSIZ'! W1R6G LUDZKOŚCI, — NiTESAMOIWITE ODKRYCIE CHEiMiSśA a MFRI^KAŃ- 

SKIFGO. — SZLACHETNE STAN OWISKO. — PIĘĆ TROPÓW. — ŚMIERĆ W METALOW EJ FL A SZ .
CE. — OSO UL IWA EKSPEDYCJA OKKiĘTO W A.

Lonch n w październiku.
( —)  Pe-wien parow iec opuścił w 

ty oh dniadh port w  L irerpoolu, o d 
dalił si^ o  900 'ar od brzegu, po
czerni na m iejscu, gdzie morze jest 
ozczegcn w  giębou..c, zatopił

cztery w ie lk ie  skrzynie m eta
low e.

Gótż one zaw ierały? Oto ow e  
skrzynie m etalow e m ieściły  

najstra sziiwszy środek ni&z. 
czacy

7  pom iędzy środków, w ynalezio
nych w  Oiatach w ojn y  św iatow ej w  
zakresie techniki gazow ej: lewizyt, 
W skutek osobliw ego, a dotyohczas 
niew yjaśn ionego przepadku, zbior
niki ow e wraz ze sw ą  niesam ow itą  
zawartością pozostały w  p iw nicy fa 
bryki chem icznej, która podczas 
■wojny służyła  przem ysłowi w o jen 
nem u. Przed kiiłku tygodniam i, pod 
czas przeglądania składów piw nicz  
nych znaleziono owe zbiorniki. Iclh 
zaw ariość unsędownie stwierdzono, 
a jednocześnie zarządzono zniszcze
n ie  całego zapasu Ponadlo wdrożo
no po«'ępowanie karne przeciwko  
osobom, obw inionym  o  to rzekome 
„zapom nienie".

Gaz trujący, lew izyt, jest pocihu- 
dzenia aauerykańsfldego. W ynalazca  
jego chem ik  iLewiis, profesor uniw er  
sytetu w  N ow ym  Orleanie, który \v 
r. 1911 dokonał tego

niesam ow itego odkrycia. 
L ew is zaofei owa) wów czas swój wy 
nalazek arrnji aimerykauskiej, któ
ra pow ierzyła m u w y d a r z a n ie  le- 
w izytu. Podczas p ierw szych m iesię
cy r. 1918 sporządzano codz'ennie 
pod kierow nictw em  profesora w fa 
brykach am erykańskich prizeszło 
100 kg. lewiizj tu tak, ze w m arcu w 
posiadaniu  Am eryki znaJazr się tak 
znaczny zapas tego m aterjału  w o 
jennego, że mogliby pono w ystar
czyć na zni szczenię w szystkich  
w ojsk państw  europejskich.

N a szczęście nie doszło do prak
tycznego użycia lew izytu, gdyż 
sprzeciw ił się  temu prez. W ilson. 
Starania „aczolnego dow ództw a ar- 
m ji, alby skłonić W ilsona io  zm ia
ny postanow ienia, spełzły na na- 
czem. Po zaw arciu pokoju, nakaza
no

zniszczenie zapasów  Iewiizytu.
W  tym  czasie jednak zajm ow ało  

się już kilka faibryk pryw atnych  
produkow aniem  lew izytu . I tak p e
w nego dnia opinję publiczną zasko
czyła w iadom ość, że pew ne większe 
banki używ ają tego gazu dla obro. 
ny sw j ch skarbców przeciwko w ła 
m yw aczom . M ianow icie w kasie  
pancernej w ielkiego banku chica
gow skiego znaleziono pew nego dnia  
trzech w łam yw aczy  leżących bez 
Tycia. Również dw aj urzędnicy, któ
rzy p ierw si po w łam an ;u wesizli do 
skarbca, padli m artw i. Późniejsze 
dochodzenia w ykazały, że zarówno 
Irzej włam ywacze,, jak i dw aj urzę
dnicy zostali zatruci gazem , w ydzie  
łającym  się

z m ałej flaszki m etalow ej, 
a, flaszka znajdow ała się w  skarb

cu i  b y ła  włączona do prądu elektry 
cznftgo lak że w szelkie usiłow anie, 
z m i a r z a i ą c ę  do naruszeni# kasy, au

icanatycznie pow oaow aio w ydziela
nie się  gazu, Około 4 m il igranie*1. 
^azu w ystarczyło, alby zabić pięciu 
ludzi. Ta afera w yw oła ła  w ówczas

n lw łycb an ą  nensaęję, a skutkiem jej 
byro d o c h o d z e n i karne wytoczone 
dyrekcji banku.

Dochodzeni i  w ładz am erykaiŁ

stk!c£h doprow adziły później do zna. 
lezien ia  m ałych zapasów lew-izytu, 
które niebaw em  potem  w zim ie r. 
1926 zostały n  oZczome. W  r. 1918 
m usia ły  jednak w iększe ilosc’ lew i
zy  tu zostać przetransportowane z  
Am eryki do Amglji, a lbo też m oże 
zostały na m iejscu Łataj w ytw orzo
ne. Ostatnie prawdopodoom e reszt
ki tycb zapasów  lew izytu  zatopiono  
obecnie w  o dropiach m orskich

siiierjf: wy trójkąt miłosny.
ROMANTYCZNY MEZALJANS. — NATURA CJ ĄGCsTE WILKA

klóry zdarzył się  w odległości k il
ku m il angielsk ich  od Londynu. Oio 
auto, któreim jechaui 38-tiemi lord 
Aniony Beshley i jego 32-letnia żo. 

! na Mary, prowadzone przez szofera

Londyn w październiku. 
( = )  Onegdaj dzienniki londyń

sk ie doniosły
o straszliw ym  wypadku auto

m obilow ym ,

i BU

Zjazd lekarz# !wfatfnv#cfi
WOJEWÓDZTWA TARNOPOLSKIEGO W BRZEŻANACH.

(Od naszego korespondenta.)
Tarnopol, w październiku.

(—) W dniach 21 i 22 październi
ka br. ritTjył się w Brze&anach w  sa
lach M agistratu zjazd lekarzy pow ia
towych z całego woiewódziwa tainio- 
purskiego. W obradach brał żywy u- 
dział i częściowo w  pierwszym, dniu 
sam niem i kierow ał wicewojewoda 
tarnopolski p. Gintciwł-Dlzieiwałtrwtsiki. 
Z W arszaw y przybyli na zjazid pp. mi- 
nist&_jalny inspektor dr. H rynkie
wicz oraz naczelnik W ydziału Inży- 
nierji Sanitarnej in. Rudolf, z,e Lwcwn 
p prof. Gąsiorowski. Obrady były po
święcone żywotnym  ^agarmieniom sa
nitarnym wsi i  miaist województwa 
tarnopolskiego oraz: organizacji i po
głębienia samorządowej akcji społecz
no - lekarskiej.

Zjazd połaczrno z oglądaniem obie
któw m ających szersze znaczenie spo
łeczno - lekarskie: obejrzano, między 
m nem i — gimnazjum państwowe, 
przedszkole rodziny wojskowej, bursę 
im. Jakoibowicza, urządzania dążąca  
wychowaniu fizycznemu, gmachy Sta
rostwa, Powiatowej Kasy Oszczędno
ści, więzienie Sąda okręgowego; oelę- 
dziny  szpitala powszechnego i wr.oro- 
w a urządzonego Ośrodka Zdrowia spe
cjalnie Eamtanesowajg uczestników
zpązfb Jaiąj ZTTtarfłPiią "■̂ ąedek' af f  *

w ia i nowo wzniesioną już z uwzględ
nieniam i sanitarnych wymugów ąźko- 
łę powszechną w miasteczku Kozo- 
wej, wuuociągi z kranami przed każ
dą chatą w  rozleglej wisi rw Mięio,zyriz- 
■ozewie, betonowe gnojowiska w Leś
nikach i porządnie, dzięki energji 
w ładz gm innych utrzym aną wieś Ku- 
rzany. Przy tej sposobności uczestnicy 
zjazdu zwiedzili również rozmaite o- 
soblrwości o znaczeniu historyczrem  
w  powiecie.

DO LASU. — TR AGICJZiNY EPILOG.
35-le  m i ego Artura DrakCa, zjecha
ło z  toru, uderzyło o  słup telegra
ficzny i przew róciło się, powodiując 
śm ierć pary lOtfdo—sIkiej, a  ciężf:.e 
okaleczenie szofera. Policja za ją w -  
szy, się ' yra  w ypadkiem , mabs vem  
doszła do przeKona.. ia, że katastro
fa została spow odow ana lOzuayśtuid 
przez szofera

W  zw iązku z tern okazało się, że 
antecedencje tego tr a g ic z n ie  epilo
gu sięga ją daleko w przeszłość i  są  

nader sensacyjne.
Oto jeszcze przed dziesięciu  łaty  
iOrd B eshley  zakochał się  w  zw yk
łej dziew ce od Krów, z? jętej w jed-, 
nym  z jego m ajątków  ziem skich  i 
próbował pozyskać jej Względy. —* 
Gdy zaś dziew czyna siajiow czo sta
wiała opoi uw odzicielsk im  zapę
dom  arystokraty, 'lord1 tak

nam iętnie pogrąży! się cały  
w tej m iłości, 

że postanow ił z tą dziew czyną się o- 
żen,ić. Dał ją zatem  kształcić, a  n ie
ba v em  — jak to się dzieje w  ,yPyg - 
maljonie" Slhawa — dziew ka od 
krów stała się w ytw orną uarną.

INatura jednak ciągnie v.iika do 
lasu. Pani Basiiiley zainteresow ała  
się żyw o sw oim  szoferem, kftćrego 
prym hyw na m iłość 'bardziej jej w i
docznie odpow iadała i -

naw iązała z n im  bliższe sto
sunki,

a naw et m u przyrzekła — oczyw i
sta nie traktując tej obietnicy se-  
rjo — że rozstanie sie z  'ondem, a 
zamieszka z  nim . Drakę jednak u- 
w ierzył w -obietmeę ukochanej i za 
żądał od niej pew nego dnia, aby jej 
dotrzym ała. Dama jednak oznajm i
ła m u stanowczo, żt  n iem a naw et o 
tein m ow y.

W ów czas szofer, płonąc żądzą 
zem sty, skorzystał z przejażdżki au- 
1 omolbiłowej, na krtórą w ybrali się 
lordostwo i spow odow ał ow ą fatal
ną katastrofę, zakończoną śm iercią  
pp. B ashłeyow .

Zwycśęsna maratoński
w le ś c ic f e ie ’^  iio te łu

ALGIERCZYK L. QUAFI. ZARO BIW SZY 130 TYSIĘCY F  JATÓW,
KUPIŁ SOiB IE HOTEil,.

Paryż w paźdr:erniku.
(= )  Zw ycięzca w O iim pjadzie 

m aratońskiej A lgierczyk L. Quafi, 
kbóry — jak wiaaoano — stał się p ó 
źniej b'egaczem  zaw odow ym  'zmie- 
n :-ł obecnie znow u zawód. Zarobiw 
szy na dotychczasow ych biegach w  
Ameryce i Europie 130 tys fr. za
kupił sabti! w  Paryżu hotel, kiógę 
Prow adź1 wraz z drugim  jeszcze

sporusmenem Mi mc to jednak nie 
zrezygnow ał on z kar jer /  biegacza 
i w ystosow ał niedaw no wezw anie  
do w szystkich  siew nych  biegaczy  
św ia ia . W najbliższy/m czasie m a  
on wy jechać do Am eryki Połudn>>- 
wej, gdzie -zmierzy się z słyn n ym  
t :c#acz«m chilijsk im  Ple za. Bnz»- 

'd z ian#  afcw -dy odSgda- B*jse 
Stj556łU 25 %r>-
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KRONIKA
28

P A Ź D Z IE R N IK A
P oniedziałek

S zym o n a

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEATR W IELKI:
Poniedziałek, 28. październ o g. 7 30 

,.To możesz opow iadać swojej babci", 
w ielka rew ja Zbierzchowskieigo w 22 
obrazach

W torek, 29. października o g 7 30 w. 
„Uaiekta przepióreczka.. "  gościnny 
w ystęp Juiljusza Osterwy. ę

A
TEATR MAŁYt

Poniedziałek, 28, paździoru o g. 7 30 
..Proces M ary D ugan".

W torek  29 października o g 7.30 w.
,,Proces M ary D ugan".

♦
Tdatr rew ii ,,CWnig'\ NT śrołdię ułniia 90. 

p&źriKiemiifoa for. masLąjpu! w  gmadhid Golkis- 
iseium imau®uiracje isezoinu rewiją ipt. „Jazida 
do Lwowa". W  iz-espolle apołtylkaimy ma/awi- 
ska wyfeiteydh artystów  rewjo.wyidh: prof. 
E. Kosznrltek-iego z  ije®o 'nirezmówinaneuri’: ko- 
saurtsfld-gimls, anakonadtego ipiosnltanza Gu
staw a Cytaliśkiego, i wschodząc ej gwiazdy 
aewjowej Llanki Riumowiiectoi-ej, soczystego 
komika, b. artysty  teatrów  miejskadh w 
W arszawie Czesława Siorm-eazinego, nowe
go Bdloie. Kaiimtakłego, Czesilawy Popie- 
lerwetki-ej i  iwieliu i-nmyclh. Rrzedlipezedaż ,po- 
aostailydh w  ru.eiwii-elllkjej ilości biletów w 
gmadhn k ina  Gofosseiuim.

*,
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

APOLLO: „Miłość Księcia Ser-gjusza". 
CASINO: „Jego O statn ia Maska 
CHIMERA: . Czar grzechu", 
COLOSEUM: „Dwa światy".
GRAŻYNA: .O statni rozkaz cara"
FATAMORGANA: „Co kocha k o 

bietka".
KOPERNIK: „Szpieg na dworze ro 

syjskim ".
LEW : „Cohn j Kelly w harem ie". 
LUNA: Hawdołe oraz Palestyna (z u- 

dziatem  żydowskiego chóru sym fonicz
nego)

MARYSIEŃKA: „Szpieg na  dworze ro 
syjskim ".

OAZA: „Gołębica"
PAN: „Z ra ju  bolszewickiego". 
PAŁACE: . Burza nad  Azją 
PASAŻ: ,.Rex Bell Czarodziej". 
POLONJA: „Spow iedź" uczciwej ko

b iety".
PROM IEŃ: ,Dwie noce arabskie". 
STYLOWY: „Miłość H iszpanki". 
UCIECHA: „C hata W uja Toma"

(—) Z nagłego zasłabnięcia przechodnia 
skorwyntał złodziej. Wczoraj ,pnzy iuil. Kę-
itirzyńfiikiego zachorował nagle Zeino-n Wiemz 
bicłct, zam . Giródedka 12.7 i upadł .na dho- 
nłniiik, Z m om entu tego dkonzyptał jakilś 
złodziej d sJoradll chor-emKi akinzyipce i  iute- 
maj iwaiit. 200 izł.

{—) Oszust w  pułapce. P-ofoitcja, -ujęli a 
iwcaoiraó tAmfo-niego Kmawoa, zam- Rycerska 
30 tza OjSMstwO'.

(■—[) Amator bezpłatnej azdy koleją. Na 
polecenie organów koliejowydh aneeztowa- 
no wczoraj Jama .Bogusa z  Białego, Kamie
n ia  poiw. Złoczów za jaerię ikoilej-ą bez bi- 
teta.

 O—
W ierzchy futrzane, miastowe, sporto

we bundy sław uta do m iary w ykw intnie 
zrobione poleca firm a Witte-Is, Rutow- 
skiego 7. Kredyt do 10 miesięcy. 7833 

 0 -
K ącik  radjozuy.

PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 
Poniedziałek, 28 października 1929- 
W arszaw a 1411 16.45 K oncert z płyt 

gram of. 17 45 Muzyka lekka z .Gastro-

nom ji" 19.25 M uzyka z płyt gram of. 
20 30 K oncert w ieczorny. 23 00 Muzyka 
lekka z „O azy".

Kraków  312 17.45 K oncert popularny. 
P iosenki, w yjątk i z operetek tańce nowo 
czesne i starsze w układzie na  dwie h a r
m onijk i ustne i gitarę. 20.00 T ransm isja  
hejnału  z W ieży M arjackiej.

Poznań 334 17 45 K oncert popołudnio
wy. Z Tem nicka (sopran), J Komarow- 
ska (fort.), prof. M. Sauer (fort ) 20 30
K oncert m uzyki czeskiej. K onsul Czecho 

j słowacji inż Matousek (prelekcja), E . 
M atouskowa (śpiiew) O rk iestra  58. pp. 
pod ba tu tą  por. Vorela, 22 45 L ekcja  tań 
ców'.

Katowice 408 16,45 K oncert z p ły t gra 
mof. 19.45 Solo aftów kow e (prof Sza- 
leski).

W ilno 385 18.45 Audycja wesoła. „T a 
jem nicza m isja pana D um phry", w wyk. 
Zesp D ram at Rozgł.

W roelaw  253 21.10 K oncert kam eral
ny W yk. T rio Poźniak.

K openhaga 281 20.45 Koncert kam e
ralny  W ieczór starych m istrzów  22.00 
Pieśni Duńskie. W yk. Voilmer Hoffboll. 
22.25 K oncert m andolinow y.

F ran k fu rt 390 19 30 K oncert ponie
działkowy O rkiestry  F rankfu rck ie j

B ukareszt 394 21 00 T ransm . z Opery. 
„Sprzedana Narzeczona", opera Smetany, 

Berlin 418 21.05 Koncert kam eralny. 
W yk K w artet H avem ann,

Sztockholm  436 20.00 H aydna szko 
ckie pieśni ludowe na  głos. skrzypce 
i wiolon

Rzym 441 21.02 W ieczór m uzykj w ło
skiej

D aventry 479 20.30 „Aida", opera w 4 
aktach Verdiego, W yk O rkiestra  rad jo- 
stacji,, rad jochó r oraz soliści.

P raga 487 20 00 Koncert Fil-harmonji 
Czeskiej T ransm . z Sal; Smetany

W iedeń 516 16 00 Lekki koncert k a 
peli Silving. 20.00 K oncert M arji Car- 
łiard t, a rty stk i »P wiedeńskiej

Ryga 525 20.03 Koncert m uzyki kam e
ra ln e j. T ransm isja  z Konserw Kompo
zycje Dworzaka..

M onachjum  533 17.30 Duety B rahm sa 
odśpiewa M argot L eander (sopran) i An
ny Stang-Gress (alt)

Leningrad 1000 19 30 K oncert Spół- 
czesnej Muzyki U kraińskiej pod dyr. Ar- 
k ina W  program ie utw ory symfoniczne 
Rewuckiego Kosickicgo i innych .

W toi ek 29y października 1929; 
W arszaw a 1411 .16.1'5 Miuizyikn p ły t gira 

«nof., 17.415 K oncert ipop. Oitkiestira P. R- 
pod dyir. J. Oahn-ińskteg-o, M. Korwin (so
pran) i 'prof. Ł. U.nsteiln (alkamip.), 00,00 
Koncert mi-ęldlzyiriiarodoiwy z tBe-ifclna a  r a 
cji GJleclift stacji Reufcisikieij (HlranEmdteje. do 
W arszawy, Dragi, WiedSwa, Budapesztu, 
Zagrzebia i Beligiraldiu).

Kraków 912 ,18.45 Rozmaitości, „Kącik 
ihnilmoTiu", W acław  iPaiwftęwsikli.

Poznań 304 20.30 Tira.nsm. z  Beńl-iinu. 
2-3.15 Miu-zyka toncoztna-

Katówioe 406 16.20 Muzyka iz p ły t gira- 
mof. 19.20 „Bell M askowy" opera w  3 ak- 
-tedh Ateaidtego. Transm isja a  Teatru Pol
skiego w  Katowicac'ii.

W ilno 0815 17.20 Audycja fflft dizńeci. 
Baj,kii, 00-30 Tiramlsmisja konc-eetiu mięidizy- 
narodoiweigo. iz. Benllima.

Wnootew 2i50 ,20.30 Sluita syimłonćczina. 
Koinceirt Orkiestry Fflha,rmoinji Śłąjs&lej.

Turyn 274 21.15 „Czair wiatea", oipereł- 
Ika Sirai istsa.

Kopenhaga 081 21.30 Sztwedzikie pieśni 
łuldoiwe. Wyfk- EJla Lfeibeing. 22 0(5 Ivo-nee-:ll 
ipoipuliainny iraldljcorkiesitiry.

Bflrip.o 042 21.30 iUthvory n,a stkrtzyipce i 
fort. 'Ciii. v. Rydhłika.

Londyn 356 22.4)0 Recitali sflonzypcowo- 
fortapia.Ticewy- feo'-Me Menges -(jsikirz.) oraiz 
Ilairołldi 'Samucll <fcwt.).

Hamburg 13712 20,90 W ieczór Fryderyka 
Roberła Yołikaimanna. Dyir. Jose Bjhen- 
isclhute.

Bnkyzreszt 394 01.00 Koncert sym foni
czny.

Berlin 4-18 19.15 Ni,emiecfci,e p ieśni lu
dowe w  iwykomam-ki BiwacLeitiu podwójnego 
Beirłiiiskiiiegń Ziwiią.zlklu Naucz. Spiieiwu, 
.20.00 Koncert madjooTikiestry. W -prograjmire 
Bedhi, Beetlhoven i  in.

Salofchołm 4)36 20.00 Koncert symfoni
czny. W yk. Nadworna Ocfdesłira Królew
ska, 22.,30 Poipułanna muizylka skmzyipcowia.

Rzym 44-1 01.02 ,^ira Di:iavollo“, opeira 
iw 3 aikłacłi Aubera.

Praga 4S7 16-30 Konceint iradjoomkieisitlry, 
21.00 R e c M  iwioiloncizallioiwy Sonaty  Griie- 
'ga,, Haenldła ł  R . Strrauissa.

W iedeń 510 20.00 Koncept M iędzyna
rodowy a iBoHMina.

jffiouirwa 1100 19.00 „EugenijtusB Onłe- 
giiln", opera Ozajłwwisikłego. Wyik- zespól 
teatru Stani&taws5d«go.

Paryż 1725 01.36 RadjcukooceTt. AY toro- 
@ramie: Mozart, W cłf f  in .

GIEŁDY.
OBROTY PRYWATNE.

Lwów , 27. października.
T endencja chw iejna zwyżkowa. Obrót 

ożywiony
WALUTY: Doi. am eryk. 8.88.00—

8 88.50, dolary  kanad. 8.80 00—8.80,50, 
korony czeskie 0.26.33—0.26.50, szylingi 
austr. 125,00— 125.50, leje 0,05.00—- 
005.25, frank i franc. 0.34.50—0,34,75, 
franki szw ajcarskie 171.50— 172.00, funty 
szterlingi 43.30—43.50, czerwieńce sow. 
za jeden 17 00— 17.50.

ZŁOTO: 20 koron 36.30.00—36.36.00,
20 m arek 42.00— 42.40, 10 rubli 46.00— 
4640.

SREBRO: Kor. anstr, 0.62.50—0,63,50, 
5 kor. austr. 3.24.00— 3,30,00, flor. austr. 
1.62— 1.65, ruble rosyjskie 2,60—2.65,

I KUPNO 1 SPRZEDAŻ. 
12 groszy ca wyraz.

i

OGŁOSZENIA.
NAUKA I WYCHOWANIE. 

10 grossy ca wyraz. 1
Ecole Francaise

B atorego 3 4
Nowe łouinsa buidhałiterju,, sitemogirafji, p isa
nia, ma maszymadh, jęlzyJtów-: franciuislkiiego, 
acmglefekieigo, miernieck,i,ego ro-zipoazynają się

1. L IS TO P A D A .
50 LEKCAJ 20 ZŁ. wyucza pisania na 

m aszynach system em  am erykańskim  
lO-palcowyni, Rom ańska, ul. Zvblikie- 
wicza ó 8124-10

s 1‘OSADY POSZUKIWANE. 
3 grosze za wyra*. i

FOTOGRAF sam odzielny przyjm ie posa. 
dę zaraz. „Fotograf", Lwów, \A-'ałowa 
20 parter lewo, p ad r A\7P. Kpt, AAo- 
lańska. 8170

iNŻA'NlEU m echanik poszukuje posady 
we Lwowie na popoł. Zgłoszenia .1. P 
A dm inistracja. 8184-‘i

8
WOLNE POSADY. 
10 groszy in  wyra* i

TECHNIK dentystyczny do robót m eta
lowych perfect kauczuk na  prowincję 
Małopolski AA7schodniej poszukiwany. 
Oferty z fo tografją. Skład dentystycz 
ny) Kraków, Rynek 11. 8134-5

MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy ca wyraz !

3 POKOJE z przynależytościam i i kuch 
n ią  p a rte r, II. piętro  — pokój z kuch
nią — sutereny za czynszem  z góry 
płatnym  do w ynajęcia. Zgłoszenia co
dziennie Zielona boczna 93 c. Fili- 
pów ka 8204-2

DO WYNAJĘCIA matycłwniaat 7 pokoi, ku
chnia,' sprżaim a,. wytsofcii parter, firomt, 
cemitrallne oginzewainae, pełny komfort, o - 
kołłca pl. Jura, Telof. 70-24. .8il84-3

DLA MIŁOŚNIKÓW ogrodów i kwiatów,
Bzy sztuka 50 gr , 100 sz'.. Zt 25 — 
jaśm iny szt. Zł. 1.50 Forsylja Zt 2, 
Boul de Neige czyli H ortenzja ogrodo
wa Zł. 2, Czeremcha Zł 3 AViśjii-e szt 
Zł. 2. Agresty szt. Zł 2 Porzeczki zł 
1.50 Kormusy am erykańskie drzewko 
Zł i 50 Deucja Zł. 2. Róże pnące siln* 
szt Żł 3. Róże do sm ażenia szt. Zl. 2. 
Kwiaty cięte do nabycia do 11 -1ej rane 
i od 4-tej popołudniu, P iaskow a 15

«150-10

FORTEPIAN , B osendorfera" dłuższy i 
„Schm ida" k ró tk i, doskonałe sprzedam  
zaraz okazyjnie N iewykluczona zam ia
na. K opernika 26. Sklcniarśki. 8171 <

FUTRA okazyjnie sprzedaje i przyjm uje 
do komisowej sprzedaży ,,UNIAVEK 
SUM" Składnica kom isow a, Lwów, l ’a_ 
saż M ikolascha 8163-20

SPRZEDAM stylowy salonik, barok n- 
rzech, kry ty  francusk im  brokatem  złu

tym , w dobrym  stanie Mickiewicza 6 
Dozorca wskaże, Telef. 70—24. 812!) 3

OHARTA 3 - mienięc®nego spntrdmui. Sie
mińska, PieSiiaiska 9L

UBRANIA irobołniaze gramałorwe i  wunuku
lo, no we Ftpraedaje po rtanidh cenacłi ,,1’a 1- 
łiiium" Oreniaitóka 3. Telefon 54-24. 8174

ROŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy *a wy ras

ZA 60 gr. śniadanie do w yboru poleca 
Lokal śniadankow y H enia Rosenfelda. 
ul T rybunalska 4 8180 2

TOPOLNICKA, Pasaż M ikolascha I. p ię
tro, poleca kapelusze modele. — Ceny 
um iarkow ane. 7709-1

AKSAMITY7, jedw abie, koronki, dodaiki 
do kraw łeczyzny, w atolinę najp rzed
niejszą — na jtan ie j — BLAUSTEIN — 
Lwów, W ałow a 11. 7679-1

Każdem u bez porąkl '1 ^ !
rpizeda IIA T P '  OL, SOBIESKIEGO t :
Lima nftra TeloL Nr. 43-33.

E B L
wfcżfcikiega rodradn NA DŁOHOTKRiL- 

NOWE SPŁATY.

P ilP B F R Y  fzkicowe 5 r5,sunr n r  i i b D I  ■ kow e, oraz przy
born ik i w szelk ich  rodzajów  d a  P. T. Te

chników  — poleca

m m  STUDENCKI Lwi w 
Szajroih/ 2

Gramofony i płyty
k u p isz  n a jta n ie j  i na warunkach 

najdogodniejszych ty lk o  we firmie

Malwina Rosenman
Lwów, J a g ie llo ń sk a  17. te l. 17-25.

w G3ZEGIE 
PORANNE]

W ie lk ie  I ła d n e  
d o c h o d y

zapew nia objęcie 
zastępstw a (przed
staw icielstw a) od
pow iedniego dla 

Pań i Panów  k a 
żdego zaw odu i 

udzielanego w ka
żdej m iejscow ości 
kraju. Oferty w ję 
zyku niem ieckim  
należy k ierow ać do 
A. K N O P P E R ' 8  
R eklam ebiiro Am
sterdam , (Holland) 

Postbox  887,

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wierna l-a*pałtow y miHmelrowy 

(geer 30 mm ) ogłoszenia zwykłe za tek 
stem  15 gr., za wiersz ł-szpalt, milime
trow y (s*er 60 mm.) nadesłane 40 gr., 
za .w iersz 1-szpalt, m ilim etrow y (azer 
60 mm.) po kronice 45 gr„ za wiersz 1- 
szpa.lt. m ilim etrow y szer, 68 mm.) w 
łekście (kronika, repertnar) 55 gr., za

wiersz 1-szpalt m ilim etrow y (szer, 60 
mm.) w artykułach  100 gr., za wiersz 1- 
szpalt. m ilim etrow y (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr drobne ogłosie. 
nia za stowo 10 gr., knpno i sprzedaż za 
słowo 12 gr., m atrym onjalnc, korespon
dencje i pryw atne za słowo 12 g r , dla 
potrzebujących pracy lab  posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjm ujem y ty tko  *a

gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 
zł., cala strona  tekstow a G00 zl„ cała 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe 
ż» ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem. 
ogłoszenia osobno stojące i bez num eru 
doliczamy 25 proc Odpowiedzialności za 
term inowy druk nie przyjm ujem y. Porta  
przekazów  nie bonifłk.ujemy. — Uwaga:

Kolnmny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów (szpalt), teksłow e na 4 łamy 
(szpalty).

PRENUMERATA MIESIĘCZNA: 
Zdostawą na miejsce lub prze.

syłką pocztową , . . z ł .  6 50
Rez dostaw y . . . . z ł  8 '—
Za granicę . . . zł. O 50

d rukarn i Spółki Wydawnicgej GRODKI 1 SPÓŁKA, P°d «arz. J, Płockiego we Lwowję. Odp Red. STEFAN KR2TYŻANOWSKL


